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1. Idee i prądy kulturalne w spółczesnej ery.

W  rozw ażaniach naszych zajm iem y się zagadnieniem » 
co stanow i isto tę rozbrojenia duchow ego człow ieka, i w ja ­
kich  w arunkach ono dokonać się m oże i jaką  rolę spełnić 
pow inno w tym  procesie psychicznym  w ychow anie m łodzieży 
w nowej szkole — w szkole twórczej. W  próbie rozw iązania 
tego problem atu  pom ocnem  nam  będzie w dużej m ierze w y­
jaśnienie pojęcia sam ego w ychow ania i jego zw iązku z p rą­
dam i w spółczesnej doby kulturalnej.

W ychow anie jest funkcją społeczną, polegającą na m eto- 
dycznem  uspołecznianiu  jednostki, w związku z budzeniem  
i kształceniem  dyspozycyj i zdolności, um ożliw iających jej sa­
m orzutny rozwój i doskonalenie osobowości, przygotow anej do 
życia produktyw nego i twórczego. Przygotow anie to odbyw a 
się w szkole, gdzie w ychow aw ca w prow adza sw ych uczniów  
w świat wartości kulturalnych, tkwiących w nauce, sztuce, 
religji, w technice i t. d. Zczasem  wartości owe sta ją  się 
duchow ą w łasnością m łodzieży, um ożliw iają jej uczestniczenie 
w aktualnem  życiu kulturalnem  danego społeczeństw a, narodu 
i całej ludzkości. A to li szkoła tw órcza staw ia sobie jeszcze 
inne i trudniejsze cele: w ychow anie człow ieka zdolnego do 
tw orzenia nowej ery kulturalnej. W  związku z tern w ychow aw ca 
uśw iadom ić sobie musi p rądy  i siły kształtu jące now ą epokę 
w dziejach ludzkości. W obec tych prądów  i sił szkoła zająć musi 
odpow iednią postaw ę i zużytkow ać je w realizow aniu w spół­
czesnego ideału pedagogicznego.

Ludzkość szuka dziś nowej treści i now ych form w róż­
nych dziedzinach życia społecznego — w sferze gospodarczej 
i politycznej, w dziedzinie nauki, sztuki, religji, techniki i t. p. 
Nową treść stanow ią pew ne idee, koncepcje, dążenia  i p ra ­
gnienia, do urzeczyw istnienia których zm ierzają społeczeń­
stw a wśród ciągłych zm agań z nasuwaj ącemi się trudnościam i. 
Ow e trudności i p rzeszkody tkw ią — jak  zobaczym y później — 
przedew szystkiem  w sam ym  człowieku, w jego psychice obcią­
żonej sm utnem i daram i przeszłości. N ajpierw  jednak  zwróćm y 
uw agę naszą na idee i prądy, jak ie  nurtu ją  w zbiorowej psy­
chice społeczeństw a, jakie treści kształtu ją psychikę człow ieka 
nowoczesnego.



O bserw ując życie współczesne, stw ierdzić m ożem y, że 
m otorem , k tóry silny w yw iera wpływ  na tw orzenie się treści 
duchowej nowego człow ieka, jest i d e a  d e m o k r a t y z a c j i .  
Z aw iera  ona w sobie: a) pojęcie rów noupraw nienia obyw ateli 
w  sferze społeczno-politycznej, b) poczucie odpow iedzialno­
ści każdego członka grupy za dobro m aterjalne i duchow e 
ogółu, a zwłaszcza za jego dobro etyczne i w reszcie c) praw o 
kontroli publicznej działalności osób, którym  ogół obyw ateli 
pow ierza odpow iednie funkcje społeczne. Rów nocześnie w idei 
dem okratyzacji tkwi konieczność podniesien ia  ogółu na m o­
żliwie wysoki poziom  kultury  i oświaty. W  tym  celu każda 
jednostka w spółdziałać musi w w ytw arzaniu  dóbr m aterjal- 
nych i wartości duchow ych i zarazem  rozw ijać w  sobie po­
trzeby, zainteresow ania i zdolności, k tó reby  jej um ożliw iły 
korzystanie z owych dóbr i uczestniczenie w w artościach, 
jak ie  stw orzył genjusz ludzkości.

W  związku z dążeniem  do dem okratyzacji we w szystkich 
dziedzinach życia społecznego w yłania się więc i d e a  p r a c y  
p r o d u k t y w n e j  i t w ó r c z e j ,  jako najw ażniejszego źródła, 
z którego p łyną dobra m aterjalne i duchow e. Drogą ciągłego 
w ysiłku w ew nętrznego rozw ija człow iek tkw iące w jego orga­
nizacji psychofizycznej dyspozycje i zdolności, k tó reby  mu 
um ożliw iły osiągnięcie m axim um  w ydajności w  dziedzinach 
wytwórczości, najlepiej odpow iadających jego uzdolnieniom  
i zainteresowaniom . W  pracy  wytwórczej znajduje człow iek 
istotny sens i cel życia, dzięki niej m a m ożność ciągłego do­
skonalenia się w ew nętrznego i podnoszenia ku ltu ry  społecznej 
n a  wyższy poziom. W  takiem  ustosunkow aniu się do danego 
rodzaju pracy, obranego zgodnie z w łasnem i zdolnościam i 
i zam iłowaniem , tkwi możliwość p rzepojenia  p racy  fizycznej 
pierw iastkam i duchow em i i uczynienia jej rów now artościow ą 
z pracą umysłową.

Praca p roduktyw na i tw órcza w ym aga w spółdziałania 
jednostek, zharm onizow ania wysiłków  m niejszych lub w iększych 
grup społecznych i stąd  w yłania się i d e a  k o o p e r a c j i  
oparta  na poczuciu solidarności i spraw iedliw ości, na wza- 
jem nem  zaufaniu i pow ażaniu. Idea ta  toruje sobie zwycięsko 
drogę w sferze działalności duchow ej, czego w yrazem  są różne 
instytucje m iędzynarodow e o charakterze naukow ym , jak  kon­
gresy, w ystaw y i w ypraw y naukow e, in sty tu ty  badaw cze. Ko­
m itet w spółpracy in telektualnej w Paryżu, Biuro W ychow ania 
w Genew ie, Insty tut filmu w ychow aw czego w Rzym ie, Insty­
tucja w ym iany profesorów  i m łodzieży, M. Biuro P racy  w G e­
newie, Liga Nowego W ychow ania  i t. d.

W yniki w spółdziałan ia ludzi skupionych w  tych insty­
tucjach przyczyniają się do w zm ocnienia twórczości, do w zbo­
gacenia różnych dziedzin pracy, a co najw ażniejsze, doko­
nyw a się dzięki idei kooperacji zbliżenie człow ieka do czło­
wieka. Idea ta  łączy ludzi różnych ras i narodow ości w jedną



duchow ą całość, ożyw ioną w spólnem  dążeniem  do w ytkn ię­
tego celu. W e w spółdziałaniu  takiem  nie zacierają się jedna­
kowoż odrębne właściwości psychiczne i ku ltu ralne grup n a ­
rodowościow ych i rasow ych, lecz w ytw orzone przez nie 
wartości najw yższe i bezcenne sk ładają  się na harm onijną 
całość, stanow iącą w łasność duchow ą całej ludzkości. P o ­
jęcie kooperacji nie oznacza więc pew nego uniform izm u, 
jakiejś jednakow ości czy jednostajności, ale w prost prze­
ciwnie. Podobnie jak  w obrębie jednej grupy społecznej, 
jednego społeczeństw a i narodu istnieją jednostki o różnych 
zdolnościach, w ytw arzające różne wartości, słow em  różne oso­
bowości, podobnie w obrębie całej ludzkości poszczególne 
narody cechuje różnorodność i rozm aitość w dziedzinie w y­
twórczości kulturalnej. T ak  więc w dziedzinie ku ltu ry  nauko­
wej, artystycznej, technicznej, pedagogicznej idea  kooperacji 
sta ła  się faktycznym  i koniecznym  czynnikiem  rozw oju i po ­
stępu ludzkości.

A toli dążności do kooperacji w sferze życia gospodar­
czego i politycznego, k tórych w yrazem  jest L iga Narodów, 
napo tykają  na nieprzezw yciężone w prost trudności. Idea ko ­
operacji, opierając się — jak  już w spom niałem  — na poczu­
ciu solidarności i sprawiedliwości, w ym aga atm osfery w za­
jem nego zaufania, szczerości i szacunku. Brak tych  czynni­
ków niweczy jakiekolw iek próby porozum ienia się m iędzy 
narodam i i państw am i, uniem ożliw iając kooperację we w za­
jem nych stosunkach gospodarczych i politycznych, z k tórą 
n ieodłącznie zw iązana jest idea pokoju i rozbro jen ia p o ­
wszechnego i k tó ra  ow ładnęła dziś um ysły  ogrom nej części 
ludzkości kulturalnej.

W spom niane idee i koncepcje, jak  idea dem okratyzacji, 
p racy  wytwórczej, kooperacji, pokoju i rozbrojenia tw orzą 
treść psychiki człow ieka nowego, stanow ią dynam ikę życia 
współczesnego, budu ją  nową erę kulturalną. W yzw alają  one 
w duszach ludzkich, dzięki tkw iącym  w nich energjom  tw ór­
czym, pierw iastki em ocjonalne, które są m otorem  działania. 
N iezw ykły r o z w ó j  t e c h n i k i ,  znam ionujący rów nież naszą 
epokę, przyczynia się do rozpow szechnienia w spom nianych 
idei tak, że w szybkiem  tem pie stają się one w łasnością zbio­
rowej psychiki ludzkości kulturalnej, rozw ijając now y pogląd 
na  świat i życie. N arodziny nowego człow ieka odbyw ają się 
jednakow oż wśród nader ciężkich zm agań z przeciw nościam i, 
k tóre u trudn iają  i opóźniają realizację nowej ery. N asuw a się 
zagadnienie, w czem  tkwi źródło owych trudności i przeszkód, 
z którem i boryka się ludzkość w  swem  dążeniu do stw orze­
n ia  kulturalnych form w spółżycia narodów.



2. Rola czynników  psychicznych w realizow aniu  
rozbrojenia.

Nasze rozw ażania dotychczasow e w skazują, że jedną  
z przyczyn, które uniem ożliw iają w yzw olenie się z w ięzów 
barbarzyństw a, są obecne m iędzynarodow e stosunki gospo­
darcze i polityczne. Brak w zajem nego zaufania, dwulicowość 
i obłuda w stosunkach m iędzynarodow ych usuw a na coraz 
dalszy plan możliwość porozum ienia się i kooperację w dzie­
dzinie gospodarczo-politycznej. Stw ierdzić tu więc trzeba 
ujem ne oddziaływ anie pew nych czynników  natu ry  psychi­
cznej, przedew szystkiem  czynników  em ocjonalnych o cha­
rakterze negatyw nym . W  sferze politycznej kry ter ja  objek- 
tywne, oparte na dośw iadczeniu, badaniu , rozum ow aniu usu­
w ają się na p lan  dalszy, a  decydują  najczęściej c z y n n i k i  
s u b j e k t y w n e ,  kierujące się uczuciam i i nastrojam i. Roz­
strzygają tu nie tyle czynniki rozum owe, objektyw ne, ile 
przedew szystkiem  t. zw. „siła” i postaw a sub jek tyw na w al­
czących ze sobą grup.

Niemniej dużą przeszkodą, obok czynników  psychicznych, 
jest też niew ątpliw ie niski jeszcze na ogół p o z i o m  o ś w i a t y  
szerokich mas obyw ateli, w skutek czego idea dem okratyzacji 
nie jest dotąd silnie ugruntow ana i m ożność decyzji nie wszę­
dzie zależy od woli narodów . A toli najg łębsza m oże przy­
czyna istniejących trudności w w yzw oleniu się z obecnego 
stanu, spychającego narody  na  dno nędzy  m aterjalnej i du­
chowej, tkwi w sam ej naturze człowieka, w jego organizacji 
psychicznej i w tej sferze dokonać się musi r o z b r o j e n i e  
d u c h o w e ,  które dopiero zbliżyć m oże ludzkość do rozbro­
jenia fizycznego i do urzeczyw istnienia idei pokoju.

Uśw iadom iw szy sobie w ażniejsze p rzyczyny obecnego 
stanu nasuw a się zkolei zagadnienie, jakiem i środkam i usunąć 
m ożna przeszkody, u trudniające w ychow anie nowego czło­
w ieka i budow anie nowej epoki kulturalnej. Z agadnien ia  re­
formy stosunków  gospodarczych i politycznych leżą w sferze 
działania ekonom istów , socjologów i m ężów stanu, ożyw io­
nych duchem  nowej ery. Ich zadaniem  i obow iązkiem  jest 
znalezienie takich form, k tó reby  stosunki m iędzynarodow e 
ugruntow ały na zasadzie kooperacji, na  spraw iedliw ości spo­
łecznej, zapew niającej każdem u obyw atelow i m inim um  egzy­
stencji, na  solidarności i zaufaniu w zajem nem , um ożliw iają- 
cem rozw iązyw anie sporów  m iędzy państw am i i narodam i 
drogą porozum ienia się i w zajem nych ustępstw . Podniesienie 
kultury i oświaty m as ludow ych na w yższy poziom  jest za­
gadnieniem  rozum nej polityki szkolnej, owianej duchem  de­
m okracji, k tóra zapew nia każdem u obyw atelow i m aksim um  
w ykształcenia odpow iednio do jego zdolności w rodzonych 
i k tó ra  popiera m etody wychow aw cze rozw ijające w nim  po-



trzebę i um iejętność sam okształcenia, co zapew nia uczestni­
czenie w dobrach  i w artościach kulturalnych.

W  dalszych rozw ażaniach interesow ać nas będzie głównie 
założenie, że jedna  z najw ażniejszych przyczyn, stojących na 
przeszkodzie w yzw oleniu się społeczeństw , tkwi w pew nych 
właściwościach psychicznych jednostki i z tern w łaśnie wiąże 
się p roblem at w ychow ania nowego człowieka. Z adan ie , jakie 
podjąć musi szkoła twórcza, polega przedew szystkiem  na do­
konaniu  głębokich zm ian w treści duchowej człow ieka dzi­
siejszego, często pogrążonego dotąd  jeszcze, pom im o w spa­
niałych zdobyczy  kulturalnych, w  głębokiem  barbarzyństw ie 
duchow em .

Z adan ie  to niezm iernie skom plikow ane w ym aga dużego 
w ysiłku i um iejętności ze strony wychowawcy, w ym aga zro­
zum ienia psychiki rozwijającego się i dojrzewającego dziecka, 
jego właściwości i skłonności. Czy wśród tych właściwości 
i skłonności nie istnieją i takie, które, rozw ijając się na  sku­
tek  oddziaływ ania podniet środow iska wychow aw czego, sta­
now ią głów ną przeszkodę w yzw olenia człow ieka. A  skoro 
poznam y te właściwości i skłonności, czy m ożliwe jest ich 
w ychow anie i przy  pom ocy jakich środków ?

Z  pośród właściwości, tkw iących w organizacji psycho­
fizycznej najw iększą intensyw nością i siłą odznaczają się te, 
k tóre są w rodzone człowiekowi: są to i n s t y n k t y .  O ne to 
um ożliw iają jednostce w ykonyw anie reakcyj dla osiągnięcia 
określonych celów, np. środków  zachow ania życia, ochrony 
przed różnem i niebezpieczeństw am i, zachow ania gatunku  i t. p. 
Instynkty, w yzw alając w duszy ludzkiej pierw iastki em ocjo­
nalne i aktyw ne, pełnią w ażną rolę w m echanizm ie życia, 
w jego dynam ice. T o  też niem ożliwe jest ich zniw eczenie, 
stłum ienie, bo tem sam em  zanikłoby sam o życie. Z  chwilą ich 
zaniku organizm  sta łby  się niezdolny do spełn ian ia najw aż­
niejszych funkcyj życiow ych zarówno jednostki jak  i grupy 
społecznej. Są one ową siłą, k tó ra  utrzym uje i kształtu je ży­
cie indyw idualne i zbiorowe.

O prócz in stynk tu  sam ozachow awczego i gatunkow ego, 
najsilniejszych w życiu każdej jednostki norm alnej, istnieją 
jeszcze inne instynkty , w yw ierające w pływ  na indyw idualność 
człow ieka, jak  instynk t w spółzaw odnictw a, postaw ienia się 
i dążność do mocy, znaczenia i w ładzy, instynkt grom adzki 
czyli stadny, instynk t walki i t. d. Psychologja am erykańska 
i angielska rozróżnia w iele rodzajów  instynktów , oprócz 
w spom nianych mówi też np. o instynkcie religijnym  i este­
tycznym . Dla naszego zagadnienia najw iększe znaczenie m ają: 
instynk t sam ozachow aw czy, współzaw odnictwa, stadny  czyli 
społeczny i instynkt walki. Zajm iem y się najpierw  instynktem  
walki, którego badaniu  szczegółowemu pośw ięcił Booeł swą 
znakom itą pracę „L’in s t i n c t  c o m b a t i f ”, znaną też w prze-
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kładzie polskim  )̂. W  badaniach  swych opiera się na obser­
wacji zachow ania się m łodzieży w różnych sy tuacjach  tudzież 
na m aterjałach zebranych drogą ankiety.

3. Instynkt walki a rozbrojenie duchow e.

O bserw ujem y nieraz m niej lub więcej zaw zięte bójki, 
jakie chłopcy staczają na  dziedzińcu szkolnym , w dom u, na 
ulicach i placach, przyczem  pow odem  tych bójek  są zazw y­
czaj bardzo b łahe m otywy. O to Bovet przy tacza w  swej 
książce następujący obrazek  rodzajow y:

„R zecz d z ie je  się  n a  p rzech ad zce . —  Monnard (w  gn iew ie ): T y  o szu ­
ście! —  Marcin: K to jes t o szust?  —  Mon.: Ty, do  c ieb ie  m ów ię! —  M ar.: 
D laczego  się  p rzezyw asz?  —  Mon.: A  co, m oże n ie  w id z ia łem , jak eś trą c ił  
łok c iem  m ojego kuzyna N ., naum yśln ie , żeby  p rzeg ra ł, ty  o szu śc ie ; —  Mar.: 
N iep raw d a! —  Mon.: N iep raw d a . Jak  ci dam  w  zęby , to  zobaczysz, czy 
p ra w d a !—  T. (p o jed n aw czo ): Daj m u pokój, w idzisz p rzec ież , że to  m a le c .—  
Mon.; C zy ja się  do  c ieb ie  o d zyw am ? —  T.: A le  ja  do  c ieb ie  m ów ię. —  
Mon.; Co?... s taw iasz  się?... s taw iasz  ?... A  ja  ci m ów ię w ara ! —  T.: C oś ty  
p o w ied z ia ł?  —  Mon.; P o w ied z ia łem  —  w ara  ci do  m nie! —  T.: C hcesz  d o ­
s tać  w  łe b ?  —  Mon.; Spróbó j ty lko ... M yślisz, że się  c ieb ie  b a rd zo  b o ję  ?... 
P o d ły  tchórz , o szustów  b ron i! —  T.: Jeśli jeszcze  raz  pow iesz  „ w ara “ , d o ­
stan iesz  w  zęby. —  Mon.: W ara !

T. w ym ierza  M onnardow i po liczek . Mon. rzu ca  się  n a  T. —  C h w y ta ją  
się  za karki, o k ład a ją  p ięściam i, n a b ija ją  sob ie  sińce , ta rz a ją  się  po  ziem i. 
Inni ko ledzy  p rzerw ali z ab aw ę  i o tac za ją  ich k o łem . O krzyki, w rzask i, p rz e ­
k leństw a. —  Chór \olegóta (na  n u tę  m arsza  zw ycięsk ieg o ): T o  ci się  d o sta ło !... 
T o  ci się  d o sta ło !... T o  ci się  d o sta ło !...

O bserw ując tak  częste objaw y bójek  m iędzy chłopcam i 
z lada przyczyny i to w najrozm aitszych form ach, jak  np. 
walki jako zabaw y, w alki „na serjo”, w alki w pojedynkę 
i grupowe, przekonyw am y się, jak  głęboko tkw i ten  instynkt 
w naturze człowieka. Czyż więc jest możliwe jego zniw ecze­
nie? W spom niałem  już, że instynktów  wogóle nie można zni­
szczyć, a ich bezw zględne i gw ałtow ne tłum ienie spow odo­
wać by mogło tw orzenie się kom pleksów, i w związku z tern 
ujaw nić by się m ogły dotkliw e urazy i zaburzenia psychiczne. 
T rzeba  więc szukać innych dróg ujarzm ienia, a właściwie 
opanow ania instynktów , zwłaszcza o charakterze an tyspo­
łecznym  i etycznie negatyw nym , do jakich zaliczyć trzeba 
instynkt walki.

W  analizie tego instynktu  stw ierdzić m ożna, że posiada 
on swą historję, że ulega' ewolucji i przekształceniom . Z a ­
leżnie od w ieku, płci, tem peram entu , typu i charakteru  oso­
bnika, od jego środow iska socjalnego i kulturalnego instynkt

' )  Pierre Boceł. L ’instinc t com batif. P sy ch o lo g ie-É d u ca tio n . N eu ch â te l 1927. 
Instynkt w alki. T łum . M. Górska. W arszaw a  1928,



w alki u jaw nia się w różnej postaci i w różnym  stopniu  nasi­
lenia. P rzyb iera  na intensyw ności w czasach niepewnych» 
w związku z n ienorm alnem i stosunkam i m iędzy poszczegól- 
nem i narodam i. W ów czas grupy społeczne starają  się za po­
m ocą propagandy, literatury , prasy, szkoły, przez tw orzenie 
zw iązków  m łodzieży o charakterze bojowym, a naw et za po­
m ocą specjalnych m etod wychow aw czych podsycać u sw ych 
członków  instynk t walki. W  norm alnych czasach pokojow ych 
instynk t ten  traci na intensyw ności i w yładow uje się w in n y  
sposób w  różnych dziedzinach działalności społecznej.

Zarów no w śród jednostek, jak  i całych grup społecznych 
rozróżnić m ożna ze w zględu na  stopień nasilenia instynktu  
pew ne typy  m niej lub więcej bojowe, albo też o słabo roz­
w iniętym  instynkcie w alki, k tóry  ujaw nia się na zew nątrz 
w postaci słow nej, m im icznej, w postaci m niej lub bardziej 
gw ałtow nych ruchów  pod wpływem  różnych podniet, przy- 
czem  w yzw alają się silne przeżycia em ocjonalne, ubezw ładnia- 
jące procesy jasnego rozum ow ania i m yślenia.

Czasam i reakcja  następuje bezpośrednio po danej pod ­
niecie, podobnie jak  się to dzieje przy odruchach, czasam i 
zaś m iędzy podnietą  a reakcją naw et o charakterze instynkto­
wym  w ykryć m ożna pew ien szereg ogniw pośrednich. Zw ierzę 
reaguje n. p. zazw yczaj bezpośrednio po danej podniecie, 
Q ile poprzednio  nie odbyła  się tresura. P odobne jest zacho­
w anie się m ałego dziecka w takiej sytuacji, k tóre pod w pły­
wem  podniety  odrazu w ykonyw a pew ne ruchy. W  m iarę 
rozw oju duchow ego dziecko starsze i człowiek dojrzały opa­
now uje swe ruchy  i instynkty , reakcję poprzedza zazwyczaj 
nam ysł, refleksja, rozw ażanie m otywów, uznaw anych norm  
etycznych, religijnych, praw nych i t. p. Dopiero po tych  
skom plikow anych procesach następuje reakcja w odpow iedniej 
postaci lub też jej zaham ow anie wogóle, tak, że przebieg ten 
dokonał się ty lko  w w ew nętrznem  przeżyciu jednostki. To 
istn ienie ogniw  pośrednich m iędzy podnietą a reakcją jest 
jedną  z najbardziej istotnych cech człow ieka kulturalnego. 
Nie posiada zdolności tw orzenia tych ogniw zwierzę, m ałe 
dziecko, dzikus, człowiek pierw otny, alkoholik  i m atołek. 
W ychow anie zm ierza w łaśnie do rozw inięcia tej zdolności, 
tak, by  uczeń w coraz wyższym  stopniu um iał kierować 
swemi rucham i i instynktam i przy  pom ocy w yższych funkcyj 
swej jaźni.

Energje, tkw iące w instynkcie walki, m uszą jednak  zna­
leźć jakieś ujście i jakąś form ę w yładow ania się w odpo- 
w iedniem  przeżyciu. W  tym  celu skierować je należy w pew ne 
łożysko i uw olnić instynkt ten  od jego cech ujem nych, de­
struktyw nych i antyspołecznych, um ożliw iając m u przekształ­
cenie się i w yładow anie się w formie wyższej — pozytyw nej 
i twórczej. Na tern w łaśnie polega uwznioślenie czyli s u b 1 i- 
m a c j a  i n s t y n k t ó w .  Instynkt walki m oże się wyładow ać
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n. p. w grach i zabaw ach, w  sportach i zaw odach. Ujściem  
d ian  są wycieczki, zw łaszcza wysokogórskie. Z dobyw anie  
szczytów, narażanie się na różne niebezpieczeństw a, pokony- 
w anie przeszkód zaspokajają instynkt, dokonyw ując rów no­
cześnie jego sublim acji. P odobną rolę spełn iają  różne gry, 
n. p. w szachy, w arcaby i t. p. Na w yższym  poziom ie roz- 
woju uuchowego ujaw nia się instynkt w alki w postaci dyskusyj

j  ^ wreszcie w postaci w ysiłków  i zw alczania
trudności w  dążeniu do urzeczyw istnienia uznanych  idei 
w  dziedzinie gospodarczo-politycznej, technicznej, artystycz­
nej, naukow ej, religijnej. Sublim acja religijna instynktu  walki 
ujaw nia się n. p. w  dziele ś. Ignacego Loyoli, założyciela 
1 -wa Jezusowego, w  A rm ji Z baw ien ia  W . Bootha i t. p. T ak  
więc sublim ow any instynk t walki ujaw nia się w zdobyw aniu 
1 tworzeniu coraz w yższych form życia społecznego. |

4.*KszŁałcenie zm ysłu kooperacji.

^  dążeniu ku w yższym  i doskonalszym  formom życia 
ludzkiego nasuw a się konieczność w spółdziałan ia z innym i. 
N a przeszkodzie staje tu  zw iązany z instynktem  sam ozacho­
waw czym  e g o i z rn i e g o c e n t r y z m ,  ujaw niający się za­
równo w zachow aniu się i postępow aniu jednostki, jak  i całych 

społecznych. N astaw ienie psychiczne, ujm ujące swoje 
„ja (czy niem  będzie jednostka, czy cały naród) jako naj­
w ażniejszy ośrodek, około którego skup ia  się w szystko i d la  
korzyści którego w szystko istnieje, nazyw am y egocentryz­
mem. M otyw em  w szelkiego m yślenia i dz ia łan ia  są w y­
łącznie własne, rzekom o uzasadnione po trzeby  i interesy, 
które stanow ią punk t w yjścia i jedyny cel różnych poczynań. 
Z  podobnego nastaw ienia psychicznego w ynikają  takie kon­
cepcje, jak  sam ow ystarczalność ( a u t  a r k  j a )  w dziedzinie 
gospodarczej, z k tó rą  łączą się system y ceł ochronnych, w ojny 
handlow e, zbrojenia we w zm ożonem  tem pie, pochłaniające 
olbrzym ie budżety  i t. d.

A toli ludzkość uśw iadam ia sobie coraz silniej koniecz- 
ność w spółdziałania n iety lko  w dziedzinie techniki, nauki, 
sztuki i t. d., ale także i w dziedzinie ekonom icznej. S tąd 
w  życiu współczesnem , którem  kierują dw a czynniki: z je­
dnej strony e g o c e n t r y z m ,  z drugiej k o o p e r a c j a ,  s ta ­
nowiące a n t y n o m j ę ,  ciągłe u jaw niają się konflikty, zakłó­
cające pracę pokojow ą i rozwój cywilizacji. Czy możliwe jest 
zniesienie owej antynom ji i uzgodnienie tych dwu czynni­
ków, m ających swe źródło, pierw szy w instynkcie sam oza­
chowawczym , drugi w instynkcie społecznym . U zgodnienie 
1 przenikanie się obu czynników  m ożliwe jest w układzie sił 
społecznych, opartych na s t o s u n k u  w z a j e m n o ś c i ,  
uw zględniającego po trzeby  zarów no jednostki, jak  i grupy  
w  obrębie danego narodu i państw a, a następnie  po trzeby
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<Ianego państw a i innych będących z niem  w styczności 
państw , na  terenie m iędzynarodow ym .

Do życia społecznego, opartego na tych zasadach, przy­
gotow ać m oże now e w ychow anie, przeniknięte nawskroś 
id eą  kooperacji. Szkoła tradycyjna podtrzym uje egocentyzm , 
popiera w spółzaw odnictw o, w yw ierające często u jem ny w pływ  
n a  charak te r m łodzieży. Budzi ono bowiem  u jednych  nad ­
m ierną i fałszyw ą am bicję, u drugich zawiść i zazdrość, sk ła­
n ia  naw et czasam i do zatajenia przed kolegą sposobów  i środ­
ków  rozw iązania jakiegoś zagadnienia, zdobycia potrzebnych 
pom ocy naukow ych i t. p.

Nowe w ychow anie w ypracow ać musi nowe m etody po­
stępow ania  oparte  o psychologję dziecka, k tóreby  um ożliw iły 
rozwój i w ykształcenie nowego, wyższego zm ysłu — z m y ­
s ł u  k o o p e r a c j i  i s o l i d a r n o ś c i ,  jako istotnej w łaści­
wości człow ieka.

W  szkole twórczej dom inuje w spółdziałanie. Uczniowie 
pod kierunkiem  nauczyciela rozw iązują różne zagadnienia 
w spólnem i siłami, w ykonują różne prace w  w arsztacie, ogro­
dzie, laboratorjum , organizują wycieczki krajoznaw cze i na­
ukow e, przygotow ują sztuki sceniczne, organizują chór, dbają  
o este tykę klasy, organizują w zajem ną pom oc m aterja lną i t. d. 
Jednostka  uczy się rozum ieć w  sytuacjach konkretnych  zna­
czenie kooperacji d la w łasnego dobra i d la dobra grupy. 
D ziałalność ta  bowiem  odbyw a się zazwyczaj w ram ach s a- 
m o r z ą d u  u c z n i o w s k i e g o ,  rozw ijającego się stopniow o 
w  m iarę u jaw niania się potrzeb i zainteresow ań członków 
grupy  klasowej. T ak  więc nie drogą pouczeń słow nych, ale 
przez działanie kształtu je się psychika ucznia w nowej szkole, 
gdzie idea kooperacji, oparta  na poczuciu solidarności i spra­
w iedliw ości jest w ynikiem  intensyw nego przeżycia.

W  m iarę rozw oju duchow ego otrzym ują uczniow ie coraz 
w ięcej praw , m ają m ożność w ypow iadania swoich sądów  
w  zw iązku z różnem i sytuacjam i w szkole i w świecie o ta­
czającym . Ż ycie w nowej szkole opiera się na w zajem nym  
szacunku i n a  zaufaniu. N auczyciel nowoczesny, oddziały- 
w ując na m łodzież swą osobowością, nie narzuca jej go­
tow ych sądów, nie stosuje przym usu w sferze jej poglą­
dów, w ierzeń, um iłowań, ideałów, bo wie, że postępow anie 
tak ie  paczy łoby  charaktery . Ideały w ypływ ają sam orzutnie 
z głębi jaźni, ich u jaw nienie się poprzedzić musi w łasny w y­
siłek  duchow y, są one owocem  dłuższej pracy myślowej i g łę­
bokich wzruszeń. W  żadnym  w ypadku nie m ogą one być 
w ynikiem  jakiegokolw iek przym usu, albow iem  w tedy  pleni 
się  w duszach fałsz i obłuda. „Człowiek — mówi Trenłowski — 
zdobyw a poczucie godności i sam odzielności, skoro uznajem y 
w  nim  człow ieczeństw o i obchodzim y się z nim, jako z czło­
wiekiem . O n, twój uczeń i m łody przyjaciel, pow inien cię 
szanow ać, ale tw ą pow innością jest na  jego szacunek zasłu-
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żyć i zapłacić mu szacunek szacunkiem ”. T ylko  szczere i ży-- 
czliwości pełne postępow anie nauczyciela w zględem  uczniów  
stw arza w szkole atm osferę sprzyjającą działalności w ycho­
wawczej, w yzw ala w  duszach w ychow anków  now ą treść 
ideową.

O parcie w ychow ania na  sam orządzie uczniow skim , na za­
sadzie kooperacji w ysuw a oczyw isty i konieczny w arunek 
uw zględnienia tychsam ych zasad w stosunku w ładz szkolnych 
do nauczyciela. T y lko  w  atm osferze rozum nie pojętej swo­
body uznającej praw a drugich, w atm osferze wolności pozy­
tywnej, jak  mówi Hessen, dojrzeć m oże osobowość w ycho­
wawcy, k tóry w yw iera w pływ  na w ychow anków  i przygoto­
wuje ich do życia w nowej epoce kulturalnej. „Nauczyciel — 
mówi Dawid — może w pływ ać i na otoczenie, w pew nym  
stopniu do swoich celów je przystosow yw ać, nauczyciel jest 
sam  częścią o toczenia — częścią uczniowi najbliższą — i ja ­
kim on jest, nie pozostaje bez w pływ u na to, jakiem  będzie 
otoczenie. A  cele i program y, p lany  zgóry przez w ładze w y­
znaczone? A le w łaśnie o to  idzie, że nauczyciel nie m oże 
być biernym , m echanicznym  w ykonaw cą celów i zadań, nie 
przez niego pom yślanych i przyjętych, ale narzuconych mu 
z zewnątrz, przepisyw anych zgóry na  lata , tygodnie dni i go­
dziny... Nauczyciel, k tó ry  działać m oże tylko w edle tego, 
czego chce w łasna jego wola, że nauczyciel ten  musi cel 
i program y daw ać sobie sam  lub przez swych przedstaw i­
cieli, być ich w spółtw órcą, a w ich w ykonaniu  mieć zosta­
wioną szeroką sw obodę”. (O  d u s z y  n a u c z y c i e l s t w a ) .

T ak  więc w ychow anie nowoczesne w ym aga rów nież ko­
operacji w ładz szkolnych i nauczycielstw a, opartej na wza- 
jem nem  zaufaniu i szacunku. Czynniki takie, jak  uprzedze­
nie, podejrzliwość, będące cechą niskiej ku ltu ry  etycznej, nie 
zatruw ają atm osfery wychow aw czej tam , gdzie istnieje w spół­
działanie. N astępuje tu zbliżenie człow ieka do człow ieka i rea­
lizowanie celów w ychow aw czych przy  pom ocy w spólnych 
wysiłków.

W  tych krajach, gdzie w w ychow aniu realizuje się ideę 
kooperacji i sam orządu uczniowskiego, tudzież ideę pokoju, 
konieczne jest rów nież u z g o d n i e n i e  p r ą d ó w  i t e n d e n -  
c y j ,  panujących w życiu społeczeństw a a celam i w ychow a­
nia. Jeśli w w ychow aniu i szkole propagujem y ideę autonom ji 
uczniow skiej, zaw ierającej w sobie poszanow anie godności, 
uznanie osobowości, zasadę w spółdziałania, solidarności i spra­
wiedliwości, m uszą te sam e idee i norm y być czynnikiem  
kierującym  i m otorem  działan ia w życiu społecznem  ogółu 
obywateli. Inaczej znowu grozi dwoistość w życiu duchow em  
człowieka, nieszczerość, fałsz i obłuda, a co gorsza, o ile 
dzieci w ychow ane w duchu kooperacji, znajdą się później 
w życiu obyw atelskiem  w w arunkach nieraz zupełnie różnych
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i dalekich od ich treści duchowej, pom nożą w tedy niezaw o­
dnie szeregi w ykolejeńców  życiowych.

Szkoła jest instrum entem  społecznym  bardzo czułym . 
W  jej życiu, w stosow anych przez nią m etodach w ychow aw ­
czych, w psychice nauczyciela i uczniów głębokie żłobią ślady 
p rądy  nurtu jące w dziedzinie gospodarczej, w stosunkach po­
litycznych danego narodu i państwa. Poziom  etyczny w ży­
ciu całego społeczeństw a silny w yw iera wpływ  na charaktery  
w ychow anków , k tórzy doskonale uśw iadam iają sobie ew en­
tualnie istniejące rozdźw ięki i sprzeczności m iędzy tenden­
cjam i w ychow aw czem i na terenie szkoły, a rzeczyw istością 
w życiu społecznem  dorosłych obywateli. Dziecko, naw et już 
w w ieku szkoły pow szechnej, zwłaszcza w ostatn ich  latach  
tej szkoły 1 1 — 14-letnie, doskonale w yczuw ałoby owe roz- 
dżwięki i sprzeczności, nie m ówiąc już o m łodzieży starszej 
na  poziom ie szkoły średniej. W  tw orzeniu się sądów  m ło­
dzieży, w artościujących podobne zjawiska, w spółdziała śro­
dow isko rodzinne dziecka i obserw acja sam ego życia spo­
łecznego. T ak  więc kształcenie charakteru  i odw agi cywilnej 
w duszach przyszłych obyw ateli zależy od harm onji tenden- 
cyj w ychow aw czych i stosunków  w życiu obyw atelskiem . 
Jedną i drugą dziedzinę przenikać w inien duch kooperacji 
i spraw iedliw ości zarów no w stosunkach w obrębie jednego 
państw a, jak  i na terenie m iędzynarodow ym .

5. Idea kooperacji m iędzynarodow ej a program  nauki
w  szkole.

N ietylko działalność wychow aw czą, ale i całą naukę 
w szkole, p r o g r a m y  n a u k o w e  ożywiać musi duch nowej 
epoki. N auczyciel, w prow adzając uczniów w św iat wartości, 
kierując ich pracą, ułatw iając im zdobyw anie w iedzy i roz­
w inięcie spraw ności technicznej i dzielności fizycznej, stoi na  
straży praw dy, dba o piękno w życiu szkolnem . N auczyciel 
jest sługą praw dy i musi w sobie sam ym  i w uczniach swych 
w yrobić silne p o c z u c i e  o b j e k t y w n o ś c i .  Rozw ijając 
przy pom ocy m aterjału  naukowego głębokie przyw iązanie 
i miłość ku własnej ojczyźnie, narodowi swemu, zrozum ienie 
i ukochanie rodzim ej kultury duchowej, nie poniża kultury  
innych społeczeństw , nie budzi pogardy, czy też naw et n ie­
nawiści do innych narodów . Z asada objektyw ności obow ią­
zuje we w szystkich gałęziach nauki, a zw łaszcza w nauce 
historji, k tó ra  nadto  rozwijać w inna d u c h a  t o l e r a n c j i  
i kształcić z m y s ł  k o o p e r a c j i  w ujm ow aniu stosunków  
m iędzynarodow ych.

Podręczniki obecnie używ ane do nauki historji we w szy­
stkich niem al krajach sprzeciw iają się często w spom nianym  
zasadom . Z aw ierają one bowiem  sporo błędnych i historycznie 
fałszyw ych przedstaw ień, oraz treść, budzącą często uczucie
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nienaw iści czy pogardy, pragnienie zem sty w stosunku do dru­
giego narodu. M owa tam  o najeźdźcach, o w rogach dziedzi­
cznych i odw iecznych i t. p. O pow iadania o krw aw ych bojach, 
juź od pierw szych la t szkoły elem entarnej, w yzw ala, zwłaszcza 
w  duszy chłopców , in stynk t walki. Pod  w pływ em  takiej nauki 
ch łopcy  urządzają często m iędzy sobą bójki, k tóre m ają 
w praw dzie charak ter zabaw y, ale mimo to przyczyniają  się 
do spotęgow ania instynktu .

W  jednej ze szkół pow szechnych nauczycielka obdarzona 
talentem  narracyjnym  przedstaw iała  chłopcom  10— 11-letnim  
w klasie IV-tej tak  barw nie i plastycznie w ojny i bitw y 
z dziejów polskich, źe po każdej godzinie historji pod  w ra­
żeniem  krw aw ych opisów  i w yw ołanych niem i silnych emocyj 
tw orzyły się sam orzutnie podczas przerw y dw a obozy wśród 
chłopców ; w ojska polskiego i wrogich Tatarów , K ozaków  
czy Krzyżaków . Zazw yczaj w odzem  wrogiej arm ji, Dżingis- 
C hanem , Chm ielnickim  czy W ielkim  M istrzem  K rzyżackim  
U lrychem  obierali jednom yśln ie w szyscy kolegę nielubianego 
w klasie i ten  oczyw ista po poniesionej klęsce w racał po 
dzw onku do klasy z sińcam i i guzam i, zadanem i mu przez 
zwycięskie hufce polskie.

Reform atorskie p rądy  pedagogiczne w zw iązku z tenden ­
cjam i pokojow em i w ysunęły  problem at opracow ania now ych 
podręczników  do nauki h istorji we w szystkich krajach w du ­
chu porozum ienia i kooperacji m iędzy narodam i. Na podsta­
wie dokonanej rew izji podręczników  i zbadan ia  ich treści, 
tudzież m etod nauczania  historji u jaw niły się w kom peten­
tnych  sferach pedagogicznych różne poglądy na rolę nauki 
h istorji w szkole.

W  obecnej dobie toczy się spór pom iędzy dw iem a kon­
cepcjam i. Jedna podkreśla  ideę narodow ościow ą, jako zasadni­
czą w nauczaniu  historji, k tóre pow inno przenikać gorące 
uczucie patrjo tyczne i k tóre oświetlać należy w yłącznie ze 
stanow iska in teresu  narodow ego. D ruga koncepcja głosi, by  
w  nauczaniu historji dom inow ała idea kooperacji narodów  
i państw , i by  nauka  historji rozw ijała uczucia m iędzynaro­
dow e i zrozum ienie w zajem nej zależności w szystkich społe­
czeństw. O becnie przew aża praw ie w szędzie p ierw sza kon­
cepcja w nauczaniu historji. Idea kooperacji i pokoju w ym aga 
atoli uzgodnienia tych  dwu koncepcyj i stw orzenia syntezy, 
o czem  już p rzed tem  by ła  mowa. Synteza ta  w nauczaniu 
historji łączy łaby  w sobie dw a czynniki, zharm onizow ane ze 
s o b ą : budzenie m i ł o ś c i  ku własnej ojczyźnie i własnej 
kulturze przez jej dok ładne poznanie i zrozum ienie, a rów no­
cześnie budzenie u c z u c i a  s z a c u n k u  w  stosunku do in­
nych narodów  oraz chęci poznania ich kultury , odm iennej 
od naszej, a jednakow oż zawierającej dużo w spólnych wartości.

T ak  więc w nauczaniu  historji należałoby  w iększą wagę 
kłaść na m om enty z d z i e j ó w  k u l t u r y ,  na te czynniki.
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które łączą poszczególne narody w duchow ą jedność, aniżeli 
na  to, co je dzieliło w przeszłości i co je dzieli w  dobie  
obecnej.

Poznanie odm iennych kultur innych narodów  i urzeczyw i­
stnienie poprzednio  w spom nianej syntezy osiągnąć by  m ożna 
przez zw iedzenie innych krajów, co um ożliw ia obecnie i n- 
s t y t u c j a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y m i a n y  m ł o d z i e ż y  
i n a u c z y c i e l i .  W  związku z tern pozostaje spraw a n au ­
czania j ę z y k ó w  o b c y c h  w szkole. Rozwój zm ysłu koo­
peracji m iędzynarodow ej popiera w dużej m ierze znajom ość 
chociażby jednego języka nowoczesnego. W  okresie obo­
w iązku szkolnego, a więc już na poziom ie szkoły pow szechnej 
program  nauki ostatnich 3—4 lat pow inien każdem u dziecku 
um ożliwić zdobycie początków , oprócz opanow ania ojczystego» 
drugiego języka nowoczesnego. W  naszych w arunkach znajo­
mość początków  jednego z języków  światow ych (w chodzą tu 
w grę: język francuski, angielski lub niem iecki) przyczyniłaby  
się niezm iernie do utrw alenia idei kooperacji kulturalnej. Z  tego 
punktu  w idzenia uw ażam y za konieczne uw zględnienie nauki 
jednego języka obcego w program ie szkoły powszechnej.

W ybitną  rolę w kształceniu i rozwoju zm ysłu kooperacji 
m a n a u k a  g e o g r a f j i  tudzież n a u k a  o P o l s c e  w s p ó ł ­
c z e s n e j  (nauka obyw atelska), o społeczeństw ie i państw ie. 
Z rozum ienie zależności wzajem nej w stosunkach gospodar­
czych w szystkich krajów, obudzenie poczucia praw a, zrozu­
m ienie ducha konstytucji, norm ującej p r a w a  i o b o w i ą z k i  
każdego obyw atela, zaznajom ienie się z działalnością L i g i  
N a r o d ó w ,  z jej ideam i i dążeniam i przyczynia się do 
kształcenia zm ysłu kooperacji i poczucia łączności m iędzy­
narodow ej.

N iezm iernie doniosłą rolą w tw orzeniu nowej treści du ­
chowej i w kształceniu typu człow ieka nowej ery  spełnia 
w szkole now oczesnej l i t e r a t u r a  d l a  d z i e c i  i m ł o ­
d z i e ż y .  S taraniem  M iędzynarodow ego Biura Nowego W y ­
chow ania w G enew ie wyszło w łaśnie w 11-giem w ydaniu 
dzieło, pośw ięcone literaturze dziecięcej i w spółpracy m iędzy­
narodow ej, opracow ane na podstaw ie m aterjałów , zebranych 
drogą ank iety  psycho-pedagogicznej w 37 krajach.^) A nk ie ta  
ta  zaw iera m. i. py tan ia  następujące: Jakie istnieją w danym  
kraju książki k lasyczne dla m łodzieży (t. zn. takie, które każde 
dziecko czyta dla swej przyjem ności)? — Które z książek» 
opisujących życie m łodzieży danego kraju, dzieci lubią naj­
bardziej? — Czy znane są książki w danym  kraju, które budzą 
i rozw ijają w duszach dzieci przyjaźń dla innych narodów ? 
N a podstaw ie zebranych m aterjałów  opracow ało M. B. W . 
katalog najbardziej ulubionych i najchętniej przez dzieci czy-

0  B u r e a u  I n t e r n a t i o n a l  ¿ ’E d u c a t i o n .  L itté ra tu re  en fan tin e  
e t co llab o ra tio n  in te rn a tio n a le . G en èv e  1932
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tanych  książek w 37 krajach, m. i. i katalog  książek polskich 
d la  dzieci i m łodzieży.

Niemniej duże znaczenie m ają czasopism a d la  dzieci 
i m łodzieży, tudzież pow ażne dzienniki, ośw ietlające zdarze­
n ia  współczesne, dotyczące rozwoju idei kooperacji m iędzy­
narodow ej w różnych dziedzinach twórczości. M łodzież 
w  ostatnich klasach szkoły powsz. w w ieku 12— 14 lat i m ło­
dzież szkół średnich w inna pod kierunkiem  nauczyciela czytać 
odpow iednie dla jej w ieku, interesujące ją artykuły , spraw o­
zdania  i t. p., p rzedstaw iające w ażniejsze zdarzenia w różnych 
krajach. Bez w zględu na  stosunek szkoły  do tej spraw y, m ło­
dzież czyta dzienniki w dom u i interesuje się żywo zdarze­
niam i życia codziennego. N egatyw ne stanow isko szkoły w tej 
spraw ie oznaczałoby usunięcie z sali szkolnej św iata w spół­
czesnego i w ten  sposób stw orzyłoby dualizm , szkodliw y ze 
stanow iska w ychow aw czego; świat, p rzedstaw iony w prasie 
i w pism ach perjodycznych i drugi świat, obrazow any w k la­
sie. O św ietlenie objektyw ne treści czasopism , interesującej 
m łodzież, w płynęłoby niezaw odnie na urobienie ducha obyw a­
telskiego i zm ysłu kooperacji.

W  toku rozw ażań dotychczasow ych starałem  się pod­
kreślić w ażniejsze m om enty, od k tórych  zależy rozbrojenie 
duchow e człowieka. W  procesie tym, jak  widzieliśm y, do­
niosła rola p rzypada nowej szkole, k tó rą  nazw ać m ożna 
s z k o ł ą  t w ó r c z ą ,  albow iem  w niej w ychow ują się obyw a­
tele, zdolni do tw orzenia nowej epoki kulturalnej. G łówne 
cechy nowego w ychow ania to: 1) P rzepojenie działalności 
wychow aw czej duchem  dem okracji i kooperacji; 2) urzeczy­
w istnienie zasady aktyw ności i pobudzenie w duszy dziecka 
pierw iastków  tw órczych; 3) u trw alenie szacunku d la innych 
narodów  i ich kultury, przy rów noczesnem  budzeniu  głębo­
kich uczuć patrjo tycznych , miłości i aktyw ności w stosunku 
do kultury  w łasnej; 4) sublim acja instynktu  walki i w spół­
zawodnictwa.

W  rozw iązaniu najw ażniejszego a zarazem  najtrudniej­
szego problem atu  doby obecnej, jakim  jest idea rozbrojenia 
fizycznego, w spółdziałać m uszą różne czynniki, zarów no na­
tu ry  gospodarczej, jak  i psychologicznej. W śród tych czynni­
ków doniosłą rolę m oże spełnić szkoła, ożyw iona nowem i 
ideam i, w której dokonać się musi proces rozbrojenia ducho­
wego człow ieka, jako  najsilniejsza podstaw a ugruntow ania 
kooperacji m iędzy narodam i i ocalenia kultury  i cywilizacji 
europejskiej.

O d czy t w y g ło szo n y  sta ran iem  A kad em ick ieg o  Z w iązk u  P acyfis tów  
U. U. J. dn ia  12. II. 1932.
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W arszaw a - K raków - Ł ódź  - Poznań - W ilno - Z akopane

GŁOSY PRASY PEDAGOGICZNEJ O KSIĄŻKACH

P r o f . D r a  H E N R Y K A  ROWI DA
(W yjątki z recenzyj).

SZ K O Ł A  T W Ó R C Z A . W y d an ie  Ill-cie.

Z a tw ie rd zo n a  zarząd zen iem  M in isters tw a W . R. i O . P . z dn . 21 czew ca  
1929 Nr. II— 7575 ( D z i e n n i k  U r z ę d o w y  N r. IX r. 1929).

S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A .  Z . III. r. 1927. (W arszaw a).

„K siążka  D -ra H. R o w id a  o c a łe  n iebo  p rzew y ższa  w szystko , co u n a a  
na  ten  tem a t n ap isan o . Śm iało  m ożna p o w ied zieć , że jes t to  p ierw sza  książka^ 
z k tó rej czy te ln ik  po lski, n ie  zn ający  języków  o b c y ch , m oże się  dow iedzieć,. 
na  czem  p o leg a  zagad n ien ie , w y s tę p u jąc e  p o d  n azw ą  „S zk o ła  P ra c y ”, jak  
ono się  rozw ija w  d z ie jach  w y chow an ia , jak ie  są  w sp ó łc z esn e  p o g ląd y  n a  tę  
sp raw ę , jaki je s t jej zw iązek  z so c jo log ją , filozofją o raz  p sy ch o lo g ją  p e d a ­
gogiczną, w reszcie  w  jaki sp o só b  id e a  p racy  w y ch o w u jące j re a liz o w a ła  s ię  
d o ty ch czas w  p rak ty ce  p ed ag o g iczn e j... K siążkę  R o w id a  n a leży  p o w itać  z tern  
w iększem  uznaniem , iż je s t o na  n a p raw d ę  p ierw szem  tak  d o b re m  o p ra co w a ­
n iem  teg o  ak tua lnego  tem a tu  w  n asze j lite ra tu rze” .

Z R Ą B .  (W arszaw a). T o m  11 r. 1932 —  III.

...„Z naczen ie  d z ie ła , s tan o w iące  jego  w arto ść  is to tn ą , p o leg a  jed n a k  n ie  
ty le  na  cennem  i d o k ład n em  o p raco w an iu  m ate rja łu  in form acyjnego , ile  n a  
m ocnem  p o d k reślen iu  w  c a łe j tre śc i książki p o d sta w  id eo w y ch  szko ły  tw ó r­
czej, a p rzed ew szy stk iem  faktu , że stan o w i ona o d b ic ie  p rzem ian  sp o łeczn y ch , 
dokony w u jący ch  się  na  ca ły m  św iecie...

K to ch ce  u n iknąć  chao ty czn y ch  i n ied o k ład n y ch  p o jęć  o now o czesn y ch  
p rą d ac h  w ychow aw czych , p o w in ien  zaznajom ić  się  z k siążk ą  prof. Rowida. 
Z  teg o  w zg lęd  u p o lec en ia  g o d n e  b y ło b y  zap o zn an ie  się  ze  S z k o ł ą  T w ó r ­
c z ą  —  nie m ów iąc już o św iec ie  p ed ag og icznym , k tó reg o  z resz tą  z a c h ę c a ć  
n ie trzeb a  —  p rzed ew szy stk iem  sze ro k ich  m as rod z ic ie lsk ich , ta jący ch  w  so ­
b ie  często  n ieufność  i n iezrozum ien ie  w szystk iego , co trąc i w  szkole n o ­
w o śc ią” .

P R A C A  S Z K O L N A .  (W arszaw a).

„K siążka R o w id a  je s t w y cze rp u jącem  stud jum  szkoły  now ej, a  racze j 
szko ły  przyszłości, k tó ra  o b ecn ie  w e  w szystk ich  n iem al k ra jach  je s t w  s ta -  
d jum  tw orzen ia  się... P ra c a  ta  p o ru sza  ty le  c iekaw ych  zag ad n ień , że  s tać  się  
w inna  p unk tem  w yjśc ia  d la  sam o d zieln y ch  w y siłk ó w  ty ch  nauczycie li, k tó rz y  
p ra g n ą  s tać  się  w sp ó łtw ó rcam i now ej szkoły  w  P o lsc e ” .



O G N IW O . Nr. 1, r. 1926 (W arszaw a).

„S zk o ła  T w ó rcz a  stanow i tak  cenny n ab y tek  w  po lsk iej lite ra tu rze  p e ­
dag o g iczn e j d o b y  o sta tn ie j, że na leży  jej pośw ięc ić  g łęb szą  u w agę... W  c a ­
łośc i p ra ca  p rz ed sta w ia  się  nadzw yczaj d o d a tn io : je s t g ru n to w n ie  p rzem y ­
ślana, d o b rze  u ję ta  i ożyw iona d uchem  najlep szy ch  d ążeń  re fo rm ato rsk ich  
w  d z ied z in ie  w ych o w an ia . Język żywy, barw ny, po to czy sty  i ła d n e , b a rd zo  
s ta ran n e  w y d an ie  książki p o d n o szą  jej w arto ść  i p rzyczynią  się  n iew ątp liw ie  
do teg o , że s tan ie  się  ona n ieo d łączn y m  p rzew odn ik iem  rzeszy  n au czycie li 
szkó ł różnych  ty p ó w  i cennym  nabytk iem  d la  b ib ljo tek  p e d ag o g icz n y c h ” .

B U L L E T I N  D U  B U R E A U  I N T E R N A T I O N A L  D ’E D U C A T I O N  Nr. 4, 
1930. (G enève).

„E tu d e  rem arq u ab le  d e  l’éco le  de  l’aven ir. L ’au teu r e sq u isse  le d é v e ­
lo p p em e n t h is to riq u e  d e  l’éco le  active , exspose  les idées co n te p o ra in e s  e t 
c h e rch e  une re la tio n  é tro ite  en tre  „ l’éco le  c réa tr ic e ” e t la so c io lo g ie , la 
p sy ch o lo g ie , la p h ilo so p h ie . P re n a n t com m e b ase  la  p h ilo so p h ie  p o lo n aise , 
en  p e rticu lie r  celle  d e  H oen e-W ro ń sk i et de  T ren to w sk i, e t c itan t 1’A rb e its ­
sch u le  d e  K ersch en s te in e r e t l’E cole  active  d e  F errière , il d é v e lo p p e  l’id ée  
de  l’éco le  c réa trice . L ’id ea l d e  l’éco le  c réa trice  est de  p ré p a re r  d es in d iv i­
dus qui se ro n t c ap a b le s  d e  p e rfec tionner in cessam en t leu r p e rso n n a lité  sp iri­
tu elle  e t in te lle c tu e lle ” .

P S Y C H O L O G JA  PE D A G O G IC Z N A .
P o d ręczn ik  d la  m łodzieży  przygo tow ujące j się  do zaw o d u  n a u czy c ie l­

sk iego . W yd . 11.

Z a tw ie rd z o n a  do  użytku szkolnego  jako  książka  p o m ocn icza  d la  uczniów  
zak ład ó w  k sz ta łcen iu  nauczycie li rozp . M in isterttw a W , R. i O . P . z dn ia  26 
cze rw ca  1930 N r. 11— 2797.

P R Z E G L Ą D  F IL O Z O F IC Z N Y .  Z . 111, r. 1929.
„ ...K siążka R o w id a  je s t  cennym  nabytk iem  w  zakresie  lite ra tu ry  p sy c h o ­

log iczn ej, a sp ec ja ln ie  psych o -p ed ag o g iczn ej. P o trzeb a  tak ieg o  p o d ręczn ik a  
tern w ięce f d a w a ła  się  odczuw ać, gdy w p ro w ad zo n o  p sy ch o lo g ję  p e d a g o ­
g iczną, jako  część  k o n ieczn ą  egzam inu na  nauczycie li szk ó ł ś red n ich . Do 
uży łku  ty ch  k a n d y d a tó w  p o d ręczn ik  ten  b ęd zie  się  do b rze  n a d a w a ł” .

O G N IW O . Nr. 4. r. 1929.
„K siążka  R o w id a , jak  w szystk ie  w iększe p race  teg o ż  a u to ra , m a dw ie  

n ie sp o ży te  zale ty . P o  p ierw sze  um iłow an ie  dziecka, k tó re  z k ażd eg o  n iem al 
zd an ia  p rzem aw ia  do  czy teln ika  g łębok iem  odczuciem  i z rozum ien iem  m ło ­
d eg o  życic. W  ro zw ażan iach  au to ra  czuć, że m ów i o dziecku  żyw em , a n ie  
o jego  ab strak cy jn y ch  cech ach . D ruga za le ta  książki w nika już w  sam ą k o n ­
s tru k c ję  p o lsk ie j m yśli p ed ag o g iczn e j. A u to r naw iązu je  bow iem  sw o je  w nioski 
do  tra d y c ji  m yśli ped ag o g iczn e j naszych  m yślicieli, um ie ję tn ie  w y d o b y w ając  
z n ich  to , co stan o w i n iesp o ży tą  w arto ść  i p o d staw y  c iąg ło ści teo re ty czn e j 
m yśli. W  ro zw ażan iach  au to ra  p rzesu w ają  się  k o n cep c je  K om isji E dukacji 
N aro d o w ej, E stkow sk iego , H o en e-W ro ń sk ieg o , T ren to w sk ieg o , D aw id a . Je st to  
n iezm iern ie  w ażny  m om ent w  tw orzen iu  się  n aszego  w ła sn eg o  sy s tem u  w y c h o ­
w an ia , a  n ies te ty  tak  m ało  d o ty ch czas u w zg lędn iany  w  n aszem  p iśm ien n ic tw ie” .



P O U R  V E R E  N O U V E L L E .  (A vril 1930).

„ ...L ’au teu r d e  „l’E co le  c réa tr ic e ” é tud ie  e t d iscu te  les p ro b lèm es  de  la 
p sy ch o -p ed ag o g ie  confo rm ém ent aux ex ig en ces m o d ern es. 11 p ré se n te  son 
su le t avec  une g ran d e  a isan ce , d ép ouvue  d é  to u t c a ra c tè re  p é d a n t ou d o ­
gm atique. E v itan t les fo rm ules e t les défin itions rig ides, faciles à  m ém o rise r 
m écan iquem en t, il s’e tfo rce  su rto u t d ’éveille r l’in té rê t d e  ses le c łeu rs  e t les 
in c i te  à un trav a il in d ép e n d an t e t créateur...

L e livre de  M. R o w id  p ré sen te  une v a le u r  ég a le  p o u r ceux  qui é tu d ien t 
la  p sy ch o lo g ie  p éd ag o g iq u e  sous la  d irec tio n  d e  p ro fesseu rs  sp é c ia lis te s , q ue  
p o u r les a u to d id a c te s  d an s  ce d o m ain e”,

N O W A  O R G A N IZ A C JA  S T U D JÓ W  N A U C Z Y C IE L S K IC H  W  P O L S C E  
i ,  Z A G R A N IC Ą ,

Instytuty Pedagogiczne. —  Akademje Pedagogiczne. —  Pedagogja.

C H O W  A N N  A . (Z . III— IV r. 1931). K atow ice .

„K siążka H . R o w id a  d a je  p e łn e  u jęc ie  p rob lem u , zarów no  w  rozw oju  
h isto rycznym , jak  i na  p łaszczy źn ie  w sp ó łczesn o śc i, o b e jm u je  p rz eg ląd  re a li­
zacji id ei w yższego  k sz ta łce n ia  nauczycie li u  nas i w  k ra jach , w  ty m  w zg lę ­
dzie  p rzo d u jący ch , w skazu je  p ro g ram  stu d jó w  zasad n iczy ch  i form y k sz ta ł­
cen ia  da lszego , zaw ie ra  pew n e  p o stu la ty  na  p rzyszłość , w reszcie  je s t,  w  ro z ­
d z ia le  końcow ym , p o rad n ik iem  d la  k a n d y d a tó w  do  zaw o d u  n a u c z y c ie l­
sk ieg o ”.

Ż Y C I E  S Z K O L N E .  (Z . 7— 8 r. 1932. W ło c ław e k .

„N ow a książka  R o w id a , k tó ra  u k aza ła  się  w p o ło w ie  roku 1931, n ab ie ra  
dzis ia j sp ec ja ln e j ak tu a ln o śc i ze w zględu  n a  re fo rm ę ustro ju  szko lnego , k tó ra  
ob e jm ie  też  system  k sz ta łce n ia  nauczycieli... K siążka je s t w ażnym  p rz y cz y n ­
kiem  w  tej p racy  n ad  n o w em  ju trem , n ad  zw y cięstw em  p raw d ziw ej, u zd ra ­
w ia jące j dem o k rac ji —  w łaśn ie  p rzez  sw oje z d ecy d o w an e , ja sn e  s ta n o w isk o . 
Je st w ięc  w tern d o d a tn iem  znaczen iu  dzisia j b a rd zo  ak tu a ln a , a zarazem  
stan o w i p ierw szy  w  P o lsc e  syn te tyczny  in form ator, d o ty czący  no w y ch  d ró g  
k sz ta łce n ia  nauczycie li. T o  też  życzyć w y p ad a , ab y  z n a laz ła  s ię  w  ręk ach  
jak  na jw iększej liczby  n au czy cie li” .

SY STEM  D A L T O Ń S K I W  S Z K O L E  P O W S Z E C H N E J.

Z  zagadnień metodyki współczesnej. W yd. Ill-cie.

S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A .  Z . II, r. 1926.

„A u to r d a je  rzu t oka na  gen ezę  i ro zp o w szech n ien ie  sy s tem u  d a lto ń ­
skiego. zap o zn aje  z jeg o  zasad am i, kreśli k ró tk i ob raz  o rgan izac ji p ra cy  i u rzą ­
d zen ia  szko ły  d a lto ń sk ie j, o raz  p rzed sta w ia  jak  p ra cu ją  uczn iow ie , w  szkole  
d a ltońsk ie j... W  końcu, po  rozp atrzen iu  z a le t i b rak ó w  system u  d a lto ń sk ieg o , 
z as tan aw ia  się  au to r n a d  p y tan iem  w  jak i sp o só b  system  ten  p o w in ien  b yć  
sto so w an y  w  p o lsk ie j szk o le  po w szech n e j, ażeb y  d a ł  d o d a tn ie  w yniki. K siążka 
stan o w i u ży teczne  ź ró d ło  inform acji o in te resu jące j p ró b ie  p ed ag o g iczn e j 
i z ach ęca  d o  zas to so w an ia  jej na te ren ie  now ej szko ły  p o w szech n e j z o d p o ­
w iednim  uw zg lęd n ien iem  sw o is ty ch  w arunków , w  jak ich  ta  szk o ła  p ra c u je ”.
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